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Wspomnienie narodowe.

Młody za napomnienie wdzięcznym bydź 
powinien. ^

Niema ludzi doskonałych, tym mnie] teź mło­
dzi i dzieci doskonaiemi bydź mogą, często błą­
dzić im się zdarza; ale łatwo im przebaczyć, 
kiedy sami przyznają się do winy i wdzięczni 
są tym, którzy ich napominają. Piękny przy­
kład, tej szczerości i tych wdzięcznych uczuc, 
zostawił nam Kaźmierz Sprawiedliwy, syn 
Leszka Białego i Heleny. Jeszcze bardzo był 
młody, kiedy raz bawiąc w  Sandomierzu, oddał 
się grze; a grając po godzin kilkanaście i z wiel­
kim zapałem, okazywał namiętność niegodną

63



uczciwego człowieka i przyszłego króla. Wi­
dząc to Jan Konarski, sędziwy ju i starzec, za­
czął mu przedstawiać skutki okropne gry i 
radził żeby grać przestał. Kaźmierz nie zw a­
żając na przestrogi przyjaciela, a wygrywając 
bardzo dnia tego, grał dalej i coraz większą 
kupę złota przed sobą zgromadzał. Uniesiony 
Konarski tym uporem i chciwością xiąźęcia, 
uderzył go. Dworscy otaczający Kaźmierza, 
natychmiast śmiałka porwali wołając: „Panie! 
ukarz go, on winien obrazy majestatu. ” Ale 
Kaźmierz, który przez ten czas z zapału sw e­
go ochłod! i przewinienie uznał, tak im odpo­
wiedział: „Nie uczynię tego; on nie kary ale 
nagrody godzien; bo ja który chcę bydź czło­
wiekiem uczciwym i który mam bydź królem, 
nie powinienem mieć nieprzyzwoitych zabaw , 
i on bardzo słusznie mnie napomniał.” Mówiąc 
to wszystkie pieniądze które był wygrał i pię­
kną majętność darował Konarskiemu; sam zaś 
odtąd bawić się grą taką zaprzestał. * *



O szacunku dla pracowitych, i  publicznych 

nagrodach.

Kiedy ludzie podzielili się zatrudnieniem i je ­
den dla drugiego pracuje, zkądże to pochodzi i i  
młodzik w piękne przystrojony suknie, gardzi tym 
który mu je zrobił, i wyiszym się nad niego 
mniema ? zapomnienie, i jedynie zapomnienie 
jest tego przyczyną. Kto się zastanawia nad 
tern co czyni, ten każdy stan szanuje. Da­
wniej bardziej się zapominano; dziś Bogu dzię­
ki, każde z dzieci juz poznaje, ze ten godzien 
czci i szacunku, kto dobry, pożyteczny. Lubo 
praca i usilność sama jest sobie nagrodą, lubo 
pracowity zyskuje zamożność i dobre imie, mi­
mo tego, dla większej jeszcze zachęty, Rząd dla 
najgorliwszych publiczne p rzeznaczyl nagrody. 
Co trzeci'rok każdy gorliwy rzemieślnik i fa­
brykant składa wprzeznaczone miejsce swoje 
najlepsze wyroby. Sameście dzieci nieraz te 
zbiory widziały. Niedawno musiałyście eły-

—  267  —



268  —

szeć że Prezydent Miasta imieniem Rządu wy­
dzielał te nagrody zasłużonym, podług tego jak 
znawcy osądzili. Jedni odebrali medale złote, 
drudzy srebrne, inni publiczne pochwały; w y­
roby swoje z wystawy odebrane dobrze spie­
niężyć mogli, zrobili sobie piękne pomiędzy 
ziomkami irnie, droga pamiątka przypominać 
będzie ich potomkom te chwile, których z gor­
liwością na dobro ojczyzny użyli. A cóż? nie 
warto bydź pilnym, pracowitym, w młodym wie­
ku rozwijać umysł, żeby kiedyś dojść do tego 
zaszczytu? pożytecznym czynem łub wynalaz­
kiem przysłużyć się krajowi, i przenieść się do 
lepszego świata z tern przekonaniem, żeśmy tu 
przyjęte na siebie obowiązki godnie pełnili?

D  o n i  e s i e n i e .
Lubownik muzyki donosi w Kuryjerze War: 

o nadzwyczajnym talencie ośm lat mającej for- 
tepijanistki Pauliny Kawieckiej i zachęca j% 
aby się publicznie słyszeć dala.


